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LINIA Z A SA D N IC ZA
D eklaracja R ządu Polskiego uchw alona na posiedzeniu  Rady Mini­

s trów  w  dniu 5 styczn ia  br. w  zw iązku z przekroczeniem  granicy 
polskiej p rzez  w ojska rosyjskie zo sta ła  skierow ana do w >zyśtkirh 
państw  sojuszn., z którym i Polska utrzym uje stosunki dyplom atyczne, 
jako ośw iadczenie, zaw ierające zasadniczy stosunek Rządu i Narodu 
Polskiego d a  bieżących zagadnień politycznych. D eklaracja zaw iera 
cztery zasadnicze tezy :

1) Stw ierdzenie, że  N aród Polski znajduje się bez przerw y od 
p ierw szego dnia w ojny w bezkom prom isow ej w alce z Niemcami, tak 
w Kraju," jak i na Obczyźnie:, mimo bezprzykładnych represji nie­
mieckich. W obec tego  fak t przekroczenia granicy polskiej p rzez  w oj­
ska rosyjskie, św iadczy o załam aniu Się Niemie'c i niechybnie czeka­
jącej ich klęsce napełnia N aród P olsk i’ nadzieją rychłego w yzw olenia 
z pod okupacji w roga.

2) S tw ierdzenie pełnej suw erenności P aństw a Polskiego i istnienia 
Rządu Polskiego, jako jedynie ’ legalnego, praw om ocnego, w olnego 
i uznanego przez rządy w szystkich państw  sprzym ierzonych oraz 
odpow iedzialnego za losy Kraju i Narodu.

3) S tw ierdzenie, że  N aród Polski ma praw o oczekiw ać pełnej sp ra ­
w iedliw ości i zadośćuczynienia w chwili w yzw olenia z po d  okupacji 
w roga, zachow ania suw e-enności Państw a Polskiego, zabezpieczenia 
życia i mienia obyw ateli polskich i jaknajszybsz go przyw rócenia 
suw erennych w ładz w  Polsce, jako nieodzow nego w arunku su w eren ­
ności P aństw a Polskiego. Rząd Polski oczekuje stosow ania się do 
zasad  Karty A tlantyckiej i obow iązujących trak ta tów  m iędzynarodo­
wych, k tóre za  dobrow olną zgodą kontrahentów  zostały  podpisane 
i zmienione być nie mogą, ’ a k tóre ni : dopuszczają przew agi jednej 
strony a krzyw dy drugiej. N aród Polski ni jednokrotnie sk ładał d o ­
w ody,, że  siłą  narzuconych sobie rozw iązań nie uznał i nie uzna.

4) Rząd Polski w  prześw iadczeniu, że rząd Z. S. S. R. podziela 
jego stanow isko na po trzebę  przyszłych przyjaznych stosunków  i że  
uszanow ane będą praw a R zeczypospolitej Polskiej i je j obyw ateli 
o raz w znow ione stosunki dyplom atyczne między obom a państw am i, 
w ydał w  dniu 27. X. 43 w ładzom  krajowym  polece ie staw iania dal­
szego oporu  i p row adzenia w alki z Niemcami oraz unikania koa-
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f:iktów  z W kraczającymi do Polski w  Boju z Niemcami wojskam i 
rosyjskim i. Porozum ienie m iędzy obu państw a -i, dałoby m ożność 
nawiązania- spraw nej w spółpracy  m iędzy ludnością polską a w kracza­
jącymi wojskam i rosyjskim i. Rząd P o b k i nadal uw aża naw iązanie 
stosunków  za w ysoce pożądane.

O św iadczenie Rządu Polskiego bardzo  jasno  i niedw uznacznie s ta ­
w ia spraw ę, k tóra w  ostatn ich  czasach spow ita  by ła  m głą n iedopo­
w iedzeń. Polska w yczerpała  w  ten  sposób  w szystk ie argum enty 
i uczyniw szy ze sw ej strony w szystko, z łoży ła  sp raw ę stosunków  

• polsko-sow ieckich w ręce1 rządów  Sprzym ierzonych i opinii Z jedno­
czonych N arodów . O św iadczenie Rządu Polskiego je s t faktem  poli­
tycznym  zasadniczej w agi. Z dają  sobie z tego  w idać dobrze spraw ę 
Sprzym ierzeni, skoro  deklaracja polśka by ła  podaw ana przez  radio  
w  całości w e wszystirich językach a  w szystkie- londyńskie dzienniki 
zam ieściły pełny je j tekst, zam ieszczając zarazem  obszerne kom en­
tarze. „Dayly M ail* 'p isze:: „Stanow isko Polski zo sta ło  sform ułow ane 
w yraźnie: My chcem y znać cele, z  jakimi Rosjanie przychodzą 
Polski".

D eklaracja Rządu Polskiego dopom oże niezm iernie rządom  W.Bry< 
tanii- i USA do usunięcia napełn iającego je troską  nienorm alnego 
stanu rzeczy, w  którym  najstarszy  i najsilniejszy sprzym ierzeniec nie 
utrzym uje ze sobą stosunków . T roskę o stosunki polsko - sow ieckie 
w yrażał bowiem ' nie tylko w yw iad B arletta  z p-em ierem  M ikołajczy­
kiem i kom entarz, jakim B arlett go zaopatrzy ł, lecz przebija' ona 
sta le  z tonu prasy, w ypow iedzi opinii publicznej Anglosasów  oraz 
ośw iadczeń ich m ężów  stanu. Cordell Hull ośw iadczyw szy na konfe­
rencji p rasow ej, że  rząd  U SA -przykłada najw yższą w agę do rozw ią­
zania w duchu p rozum ień' a w szystkich problem ów  politycznych, 
Zarazem w depeszy  do Rządu Polskiego da ł w yraz w spółczucia dla 
Narodu Polskiego, że w ojna znów  toczy się na terytorium  polskim, 
uznając tym samym praw a Polski do w schodnich jej ziem.

Równocze&Tfe z d ^a jm ien iem  linii zasadniczej Polski odnośnie do 
m iędzynarodow ych, problem ów  politycznych, dokonanych w deklara­
cji z 5-go stycznia, przem aw iał prem . M ikołajczak do Kraju, ustalając 
linię zasadniczą dla postaw y Kraju w obec zjaw isk politycznych, na­
potkanych na zakręcie historii. Prem ier dał w yraz' żalowi, że w  tym 
-zwrotnym punkcie w ojny nie spotykam y się z wojskam i rosyjskim i 
jako z naszym i sojusznikam i, lecz tylko jako z aliantam i naszych 
aliantów . S tw ierdziw szy konieczność n ieosłabiania w alki z Niemcami 
prem ier w myśl rozkazu z 27. X. 43 polecił unikać konfliktów z w kra­
czającymi Rosjanami. N ajw ażniejszym  mom entem przem ów ienia do 
Kraju było ujaw nienie istnienia zorganizow anych pod  ziem ią w ładz 
polskich v/ Kraju, obejm ujących siecią adm inistracyjną, w ojskow ą, 
polityczną i ekonom iczną całe terytorium  Kraju i życie całego N a­
rodu. Zaledw ie na pow ierzchni utrzym uje się w ładza  okupacji nie­
mieckiej. W ładze R zeczypospolitej zorganizow ane zosta ły  w edług 
planu, opracow anego w e w rześniu 1942 przez prem iera M ikołajczyka 
jako ów czesnego fm in istra  spraw  w ew nętrznych. Plan ów  zosta ł za ­
tw ierdzony dekretem  P rezyden ta  Rzpiitej i prem iera Sikorskiego.-
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Dekret ów stworzył w Kraju w ładze państwowe, których jedynie 
najwyższe władze znajdują się w Londynie. Paraftwo Polskie nie 
przestało tedy istnieć w Kraju, lecz przez swe w ładze sprawuje 
wszystkie swe czynności. W oparciu o dekret Prezydenta Rzplitej 
mianowany został dla Kraju Minister Pełnomocny Delegat Rządu 
ze wszystkimi uprawnieniami ministra Prezesa R-ady_ Ministrów (wice­
premiera), działający zgodnie z instrukcjami Rządu i w ścisłym poro­
zumieniu z Reprezentacją Krajową i Komendantem Armii Krajowej. 
M o i y  on swe funkcje na ręce Prezesa Rady Ministrów z chwilą 
powrotu Rządu do Kraju. Ciągłość w ładz państwowych istnieje bez 
przerwy. -

Ponieważ w niedalekim czasie zajść może potrzeba ujawnienia 
Kierownictwa Walki. Podziemnej premier uprzedza Kraj, że jeśli na­
stąpi w pewnym momencie ujawnienie nazwiska i miejsce pobytu 
przez Ministra Pełnomocnego Delegata Rządu., zarządzenia jego będą 
nadal równie wiążące, jak dotychczas. Organ zacje Polski Podziemnej 
w spółdziałać będą z chwilą wznowienia stosunków dyplomatycznych 
z wojskami rosyjskimi.

Deklaracja z o-go stycznia razem z oświadczeniem premiera Miko­
łajczyka złożonym w jego przemówieniu do Kraju pokrywają się zu­
pełnie w zasadniczych punktach i razem wzięte tworzą zupełny obwód 
koła, w którym zamknięte zostały wszystkie istotne dla Polski w tej 
chwili zagadnienia i zmieszczone wszystkie zarządzenia wewnętrzne. 
Rząd Polski występując na terenie międzynarodowym, wkraczając na 
arenę wielkiej polityki mocarstw, stale i nieodmiennie powołuje się 
na postawę Kraju i zupełne poparcie, jakie Kraj udziela Rządowi 
w jego pcfiityce zagranicznej. W przeciwieństwie do wszystkich innych 
rządów emigracyjnych, przede wszystkim zaś do jugosłowiańskiego, 
greckiego, czesldegó i norweskiego, Rząd Polski ma oparcie w gra­
nitowym bloku, jaki utworzyła postawa Kraju. Czując za sobą Naród, 
zjednoczony we wspólnej walce i pełen zaufabfp'd > sWego prz d ta- 
wicielstwa politycznego w Kraju i na obczyźni , Rzad Pols i u n ie  
dysponować na szachownicy wielkiej polityki całym cięż irem gatun­
kowym, jaki stanowi jednomyślna opinia Kraju. W ciężkim momencie 
obecnym walki o suwerenność i niepodzielność Państwa, musi Kraj 
tym silniej i zwarciej stanąć u boku Rządu. Premier żąda od nas kar­
ności i zaufania.

O B W I E S Z C Z E N I E  
Komisja sądząca Walki Podziemnej skazała E u s t a c h e g o  C h a r ­

k o w a  zam. wet Lwowie, ul. św. Zofii 32 na karę n a g a n . v  za to. 
że jako naczelnik ii W ydziału (Jbez;ieczaln! S:,oł:cz n j w e z  
służalczą gorliwość wobec okupanta obraził godność narodową i na­
ruszył obowiązek solidarności narodowej.

KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ 
Okr. Lwowskiego
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ZA GRANICĄ
WIELKIE OPERACJE LOTNICZE NA ZACHODZIE

.R ozpoczęta  w  dniu 31 grudnia ub. r. ofenzyw .i pow ietrzna na Za­
chodzie  trwa nadal b ez  przerw y. Od P ółn ocn ej Francji aż d o  wy  
b rreży  Bałtyku bom b ow ce Sprzym ierz-m ych operują w ielkim i ilościam i 
nad w o js .o w y m i i  kom unikacyjnymi objeldam i. W dniu 4 styczn ia br. 
1250 b om bow ców  atakow ało  od św itu  do zm ierzchu stoczn ie  w  K ilo -  
nii, sto czn ie  przetok ow e w  M unster, objekty w  północnej Fjancji, 
zachodniej Belgii, zachodnich N iem czech. W dniu 5 styczn ia  wielkie 
form acje bom bow cpw  am erykańskich dokonały nalotu na S zczęc in , 
Kilonię, M iinster, D iisseldorf i M onachium. W  Operacjach tych z e s tr z e ­
lono 95 m yśliw ców  niem ieckich, tracąc 25 b om b ow ców  i 12 m yśliw ­
c ó w . W tym sam ym  cza s ie ,' kiedy bom b ow ce c iężk ie  bom bardow ały  
Szczecin , Moskaty op erow ały  nad Bei linem  odciągając z nad S zcze ­
c in ; w ięk szo ść  m yśliw ców  niem ieckich. N ocy następnej RAF zrzuciła  
zn ow u  in  S?.cżecin bom by, • tym razem  aż tysiąc tonn. Z now u napo- 
tcano  n r  s ła b ■' tylko opór m yśliw ców  i tym  razem  ściągniętych  nad 
Berlin przez M ookky. W dniu 8 styczn ia  Liberatory o p ero w a ły  za  
dnia nad Niem cam i Zachodnim i i P o łudn iow ym i nadlatując trzem a  
falam i po 250 b om b ow ców  każda. M oskity operują co noc nad Z a­
chodnim i Niem cam i. Sam oloty w yw iadow gze. stw ierd ziły , ż e  Berlin 
płon ie  ciągle, a po nalotach na S zczecin  żaden  statek  nie w yruszy ł  
ani nie zaw in ą ł do teg o  portu.

WALKI O CASSINO
W e W ło szech  w ytężon a  d zia ła lność b ojow a  trw a na odcffiku  

V-ej irrari s iu  :ry,Tańskiej, która po. zdobyciu  w ażnych pozycji w y ży n -. 
nyCii w  rejonie San Vittorio przełam ała  w  ata u niem ieckie p ozycje  
obronne i zajęła  w  dniu 8 styczn ia  m iasto San V ittorio. Z tą chwilą  
odd zia ły  V-ej armii stan ęły  bezpośredn io  naprzeciw  um ocnionego  
pasa obronnego C assino. Już w  dniu następnym  atak am erykański 
dop row adził do w targnięcia w  zew n ętrzn ą  linię obronną C assino  
i zdobycia  w iosk i Justo, bronionej tak zaciek łe przez  N iem ców  (w al­
czy  na tym  odcinku dyw izja Hermana G oeringa), ż e  trzeba ich by ło  
w yrzucać z każdego  niem al domu. Ataki w  dniu 10 styczn ia  zd o ła ły  
zaw ładnąć szczytem  San M ajo i sforsow ać rzekę P ezzia , będącą d o ­
p ływ a  a G arig iano. W  t:n  sp o só b  trzy czw arte  system u obronnego  
C as i . o  z n a ln ło  się  w  ręku .Amerykanów, posuw ających się  d o  Cer- 
varo. L otnictw  > Sprzym ierzonych bom bardow ało fabryki sam olo tów  
w  R eggio Emilia ko ło  Bolonii, w ytw órn ię  ło ży sk  kulkow ych w  T ury­
nie, lotnisko w  Perugii oraz . liczne porty , i stacje  k o lejow e na w y ­
brzeżu Adriatyku, tak w e  W ło szech  jak w  Dalm acji. Dwukrotnem u  
ciężkiem u atakow i bom bow em u u leg ła  w  dniach 9 i 10 styczn ia  br. 
Sofia. Na froncie VI I-ej armii nie b y ło  w ięk szych  dzia łań  bojow ych .

SYTUACJA WOJENNA W  JUGOSŁAWII
W ostatnim  tygodniu  punkt Ciężkości walk w  Jugosław ii przen iósł 

się  w  rejon Banialuki. P ow stań com  T ita udało s i ; p rzejściow o zdobyć  
m iasto, zaw ładnąć ratuszem  i uw olnić w ięźn iów  oraz w ziąć  pod ogień
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dzia ł lotnisko, ale sprow adzone na sku tek  rad  i twych alarm ów  załogi 
niem ieckie i posiłki zm usiły Jugosłow ian do opuszczenia m iasta. Nie 
mniej walki toczą  się ciągle w rejonie Banialuki, a  naw et niem ieckie 

' relacje s tw ierdzają  determ inacje pow stańców  i ciężkie s tra ty  N iem­
ców. W ielką pom oc niesie Jugosłow ianom  lotnictw o Sprzym ierzonych, 
bom bardujące już w sposób  system atyczny lotniska, stacje  kolejow e: 
i porty  służące Niemcom. Na morzu Adriatyckim pow stańcy zajęli 
w yspę Braca. T ito  w ezw ał w szystk ich  byłych w ojskow ych jugosło- 
w ian do zg łoszen ia  się do jego oddziałów , grożąc w  razie niezastn- 

• w ania się do w ezw ania, trak tow ania ich na rów ni z  Niemcami.

ZDOBYCIE KIROWOGRADU
D ow ództw o sow ieckie w  pełni bitw y n i  froncie B erdyczów —Ż yto - 

m ierz potrafiło  znow u zaskoczyć Niemców nagłym  przeniesieniem  
punktu ciężkości w  rejon  K irow ogradu, gdzie silna ofenzyw a sow iecka 
przerw ała  na p rzestrzen i 100 km front niem iecki i po gw ałtow nych 
w alkach zdoby ła  w  dniu 8-go sam o m iasto K irow ograd, rozbijając 
trzy  dyw izje p iechoty przeciw nika, jedną pancerną i jedną zm otory­
zow aną. P o  zajęciu K irow ogradu w yłom  we froncie niemieckim ro z ­
szerzy ł się do 165 km a' pogłęb ił do 60 km. Z K irow ogradu w yszły 
dw a uderzenia s o w ie c ie ,  z  których jedno skierow ało  s ię  na w ęzeł 
kolejow y N ow a - U lg ą ip ta  na południow y zachód od Kirow ogradu, 
drugie zaś na w ęze ł kolejow y Dotfelskaja na południow y w schód od 
Kirow ogradu. O ba ram iona ofenzyw y zacisnęły  się w okół ógwych 
celów , przy  czym lew e o p isaw szy  D iiin skaja  poczyna ow ijać się 
w okół K rzywego Rogu. Niemcom w tym rejonie pozosta je  jeszcze  
ty lko  linia odw rotow a na południe. W  w alkach na tym odcinku frontu 
ciężkie stra ty  ponjosfy niem ieckie dyw izje: 1-a pancerna p rzen iesona 
z Grecji, 25-a przeniesiona z  Norwegii, SS Adolf Hitler, SS D as Reich 
oraz /-a . 8-a i 9-a p iechoty.

POD WINNICĄ
Atak sow iecki sk ierow ał się na zachód od bronionej zaciekle W in­

nicy, kierując się ruchem  oskrzydlającym  na Zm yrenkę (Zm ie-zynkę) 
na przedm ieściach k tórej toczą  się już walki. W innica je s t niemal 
zupełnie- o sk rzyd’ona a jej po łączenia poprzeryw ane. R ów nocześnie 
bow iem  atak  sow iecki posuw a się od B erdyczow a w kierunku p o łu - 
niow o-zachodnim  szosą  na Chmielnik, leżący na pó łnoćny-zachód  od 
Winnicy, na linii kolejow ej do P łosk irow a, zagrażając przecięciem  
m agistrali kolejow ej T arnopo l—O dessa. Już zdobycie Zmyrenki p rz e ­
cięłoby tą  linię, zawieszając- front niemiecki w  próżni.

POD BERDYCZOWEM 
. Na półn  cny zachód od B erdyczcw a ofenzyw a sow iecka posuw a 

się w  szybkim  n io g ó ł tem pie, zm ierzając na Szepetów kę. W ojska 
sow ieckie za ję ły  tu  stac ję  Połonne na linii kolejow ej K ow eł—Berdy- 
dyczów  i posuw ają się w ciężkich w alkch na północny zachód ku 
Szepetów ce. K orespondenci w ojenni stw ierdzają  istnienie w tym re jo ­
nie w ielkiej koncentracji sow ieckiej, której a tak  m oże się skierow ać 
zarów no na południe ku Besarabii, jak  i na zachód, ku granicy poiskiej
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W ALKI O SARNY
A tak  so w ieck i, k tó ry  p o  zd o b y c iu  N o w o g ro d u  W o ły ń sk ie g o  (Z w ia- 

he l) w y s z e d ł z  te g o  re jo n u  p rz e z  R ok itno  ku Sarnom , p o su w a  się  
z w o ln a 'ty lk o  n a p rzó d , w a lcząc  z  śc iąg n ię ty m i tu  św ieżym i reze rw am i 
niem ieckim i. N ie m niej p rz e to  S arn y  z o s ta ły  o sk rz y d lo n e  od  p o łu d n ia  
i z a c h o d u  a  w a lk i to c z ą  s ię  w  sam ym  m ieście. W alcz ą  tu  o d d z ia ły  
sy b e ry jsk ie  p o d  d o w ó d z tw e m  g e n e ra łó w  P u c h o w a  i K isie lew a, p o su ­
w a jąc  s ię  f ro n tem  sze ro k im  n a  50 km  w z d łu ż  jed n o to ro w e j linii k o le ­
jo w ej.

N O W A  O FEN ZY W A  NA BIAŁORUSI
Dla o d c ią że n ia  fro n tu  p o d  W iteb sk iem , g d z ie  m im o z ac ię ty ch  

i k o sz to w n y c h  a ta k ó w  n ie  u d a ło  się  R osjanom  uzy sk ać , su k cesu , ro z ­
p o czę li oni n o w e  u d e rze n ie  w  re jo n ie  n a  zac h ó d  o d  R zeczycy , p ro ­
w a d z o n e  dużym i siłam i. V/ ra z ie  p o w o d z en ia , m o g ło b y  ono  d o p ro ­
w a d z ić  d o  z w ijan ia  fro n tu  O rsż a —M o h y lew  o d  p o łu d n ia  w o k ó ł W i­
te b sk a , ta k  u p o rc zy w ie  p rz e z  N iem ców  b ro n io n eg o  p rz y  uży ciu  św ie ­
ży ch  re z e rw .

“s p r a w y  PO LSK IE
D e k l a r a c j a  s o w i e c k a .  W  zw iąz k u  z d e k la rac ją  R ząd u  P o i- 

ski.ego z d n ia  5 s ty c zn ia  b r. w y d a ł rz ą d  Z. S. R. R. w  dn iu  10 s ty c z ­
nia, n a s tę p u ją c ą  d e k la rac ję :

„R ząd so w ieck i d ąży  do  u s ta le n ia  p rzy jaźn i z n a ro d em  polsk im  na 
z a sa d z ie  zau fan ia  i d o b ry c h  są s ie d zk ich  s to su n k ó w  o ra z , o ile n a ró d  
po lsk i b ę d z ie  so b ie  ż y cz y ł na  p rzy m ierzu  i-w z a je m n e j p om ocy , jak o  
rea lizac ji u k ład u  z  r. 1941. O p e rac je  S p rzy m ie rzo n y ch  n io są  P o lsce  
w o ln o ść . B o h a te rsk ie  w o jsk a  C zerw o n e j Arm ii sp e łn ia ją  sw ó j o b o w ią ­
zek . D ążen iem  ich  je s t  u tw o rz en ie  W o ln e j P o lsk i. G ran ic  z  r. 1939 
nie n a leży  u w a ża ć  z a  n iep o d le g a jąc e  zm ianom . Z iem ie Z ach o d n ie j 
U krainy w e jść  m u szą  do  R osji, jak o  d aw n ie j je j o d e b ra n e  (? !). G ra  
n ica m o g łab y  b iec  w z d łu ż  linii C u rzo n a . N a Z ach o d z ie  P o lsk a  o trz y ­
m ać w in n a  sw e  o d w ieczn e  z iem ie, zam iesz k a łe  p rz e z  w ię k sz o ść  po l- 

i w c ie lo n e  do  R zeszy  n iem ieck ie j. W in n a  o n a  o trzy m ać  ró w n ie ż  
o.z V i i u o h fl-i do  m orza . R ząd  P o lsk i, nie m ający  o p arc ia  w e  w ła  

vm tiar ( .? ;  o lu u a ł  się  m ezd  lnym  do n a le ży te j o rg an izac ji 
•uporu p rz ec iw  N iem com  (??? !!!) i sw ym i fa łszy w y m i p osun ięciam i 
po lity czn y m i o d d a ł P o lsk ę  w  rę c e  n iem ieck ie  (??? !!!). N a ró d  p o lsk i 
m usi w e jść  do  w sp ó ln e j w alk i i n a  tym  w y siłk u  i o b u stro n n y m  sz a ­
cunku  o p rz eć  s ię  m u szą  w z a jem n e  sto su n k i z  Z. S. R. R .“ (Z naki 
w  n a w iasac h  p o c h o d z ą  o d  re d ak c ji B. I. Z . Cz.)

K O M ENTARZ „TA SSA K
A gencja  „ T a s s“ p o d a ła  n a s tęp u jąc y  k o m en ta rz  d o  o św ia d c ze n ia  

rz ą d u  so w ie c k ie g o :
' , 5 .  I. R z ąd -P o lsk i o p u b lik o w ał d e k la rac je , d o p u sz c za ją c  s ię  m yl- 

t  vi rd  eń  w so ra w ie  g ran ic  po lsk ich . W  r. 1921 w  R ydze  uczy- 
,  j  j i w i  z ,jvvi R ad ieckierr.u k rz y w d ę , ro z d z ie la ją c  o b y w a te li je d n o ­
lity ch  ziem ' B ia ło ru si i U krainy, co b y ło  trw a łą  p rz e sz k o d ą  w  u s ta ­
len iu  s ię  p rz y ja zn y c h  s to su n k ó w  z  Z. S. R. R; (Jak w .Iadom o, rz ą d
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sowiecki* p rzeprow adził w  r. 1939 plebiscyt na zasadach  najbardziej 
dem okratycznych (sic!) i na życzenie spo łeczeństw a zam ieszkują e ro  
te  tereny w cielił Z achodnią B iałoruś i Zachodnią Ukrainę d ■ Zwiąż u 
R adzieckiego, p rzez  co w yrów nana zo sta ła  niespraw iedliw ość: jakie, 
dopuszczono się przy rozdziale tych ziem. W ejście ich do Zw. Ra­
dzieckiego nie tylko nie naruszyło dobrych stosunków  z narodem  
polskim, lecz przeciw nie, ugruntow ało  w zajem ną przyjaźń. (?!) Rząd 
sow iecki kilkakrotnie zw racał się d o  N arodu Polskiego ofiarow u­
jąc przyjazne układy i te raz  proponuje Polsce przyjaźń, przym ierze 

w zajem ną pom oc. Z apraszając rów nież do podpisania trak tatu  
sow iecko-czeskiego. C zerw ona A-mia dąży do w yzw olenia Polski 
i innych okupow anych krajów , do złam ania machiny w ojennej w .oga. 
U dział w  tej w alce biorą już w ojska innych narodów , ram ię w ram ię 
z C zerw oną Armią. O tw iera się rów nież okazja dla Polski w iodącą 
do jej odbudow y, lecz nie p rzez  zatrzym anie B iałorusi i Ukrainy. 
Polska w inna natom iast odzyskać sw e odw ieczne ziemie zam ieszkałe 
przez ludność polską na Zachodzie a w cielone do R zeszy. Bez za-* 
chodnich ziem niem ożliwe je s t połączenie ca łego  narodu polsbiego.- 
który musi mieć także  o tw arty  dostęp  do m orza. G ranfca w sch -dnia 
m ogłaby biec mniej w ięcej w edług  linii C urzona z 1919 r. Emigra- 
ryjny rząd  polski nie okazał się zdolnym  do. podtrzym ania stosunku 
i  Z. S. R. R., nie po trafił zorganizow ać oporu przeciw  Niemcom 

dzia ła ł szkodliw ie dla całości polityki polskiej. Zw iązek P a tr io tó w  
Polskich w Rosji i Korpus Polski w alczą ram ią przy ram ieniu 
z O ddziałam i C zerw onej Armii. Stosunek sw ój do Polski chce Zw ią­
zek Radziecki oprzeć na przyjaźni i jedności w  w alce z w spó l­
nym wrogiem , jak w ym aga tego spraw a Sprzym ierzonych".

W  OCZEKIWANIU
Podając pow yższe do w iadom ości opinii polskiej, nie jesteśm y 

w  stanie poinform ow ać jej zarazem  o stanow isku, jakie za ją ł w obec 
deklaracji sow ieckiej Rząd Polski, gdyż w  chwili gdy to  piszemy, 
Rada M inistrów  odbyw a jeszcze narady. Z araz po ogłoszeniu dek la­
racji sow ieckiej odbyło  się posiedzenie Rady M inistrów  pod  p rze ­
w odnictw em  prem iera M ikołajczyka. Po  południu tegoż dnia prem ier 
polski odby ł d ługą rozm ow ę z Beneszem  a w  dniu nastąpnym  p rze­
prow adził w  tow arzystw ie  min. Rom era konferencje z m in.-Edenem . 
W  dniu 12 bm. Rząd Pol3ki nadal ob radow ał nad problem em  polsko- 
sowieckim. Zarazem  cała  p rasa  angielska i Zjednoczonych N arodów  
z „Tim esem" na czele stw ierdza  konieczność pom yślnego rozw iąza­
nia pilnego problem u w spółdziałan ia  w ojsk rosyjskich z podziem nym  
ruchem  polskim i jego w ładzam i z Pełnom ocnikiem  Rządu na czele, 
jako pełnopraw nym  przestaw icielem  ruchu niepodległościow ego. 
P rasa angielska i am erykańska podkreśla z naciskiem, że Rząd P o l­
ski je s t pełnopraw nym  przedstaw icielem  Narodu Polskiego i jego 
w alki o niepodległość.
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KRONIKA ZIEMI CZERWIEŃSKIEJ
O b l i c z e  L w o w a .  W ostatnich dniach daje się we Lwowie 

zauważyć zbliżanie się frontu do granic Polski'.' Miasto je t przepeł­
nione Niemcami ewakuowanymi z vUkrainy i Podola oraz oddziałami- 
frontowymi, przesuwanymi na wschód i zachód. Bez przerwy suną 
ulicami malowane na kolor ochronny-sam ochody w o jkow e. Ruch 
samolotów, zw łaszcza transportowych i sanitarnych wzrósł znacznie. 
Wiele szkół, nawet niemieckich zostało zamienionych na szpitale. Do 
miasta przybywa ciągle wielka ilość rannych. W śród Niemców daje 
ri,; zauważyć tendencja do wyzbycia ię gotówki i kupowania 
wszelkich, możliwych przedmiotów wartościowych i towarów n aw e t. 
ii i wysokich cenach askowych. W raz z uchodźcami ze wschodu 
przyszły wieści o ewakuacji .Równego i innych granicznych miejsco­
wości, gdzie ewakuowano naogół jedynie ludność niemiecką, pozo­
stawiając nieniemców na miejscu. ’

N a s t r o j e  n i e m i e c k i e .  Powtarzają się ciągle niemal jedno­
brzmiące relacje Niemców, którzy wrócili z urlopów z Rzeszy o pa­
nujących tam stosunkach. Pewien Niemiec opowiadał, że w czasie 
urlopu świątecznego we Frankfurcie nad 'Menem ani jednej nocy nie 
przespał. Przeżył dwa ciężkie naloty a co nocy zrywały go alarmy 
!.>tuc.ze, które doprowadzają mieszkańców do szału. W czasie ś# ią t 
•Niemcy we Frankfurcie nie otrzymali ani jednego jajaf gdyż transport 
ich został zbombardowany. Nawet w partyjnych rodzinach panuje 
p ó ł-g łó d . Wskutek niedożywienia w zrosła znacznie śmiertelność, 
zw łaszcza pośród dzieci. Ludzie wbrew twierdzeniom Goebbelsa są 
zupełnie złamani i w szędzie panuje nastrój klęski.

B o m b a r d o w a n i e  T a r n o p o l a .  W wigilię świąt ruskich, 
to jest w dzień Trzech Króli Tarnopol przeżył nalot 6-ciu bombow­
ców sowieckich, które dość bezcelowo zrzuciły bomby na miasto. 
W ywołało to panikę przede wszystkim wśród Niemców. Stacjono­
wane w Tarnopolu S.chupo i Kripo przekazało sprawy bezpieczeń­
stw a i porządku wojsku i czemprędzej wyniosło się do Lwowa.

W ę g i e r s k i e  ż a l e .  Stacjonowani we Lwowie oficerowie w ę­
gierscy są pod wrażeniem nadanego przez radio węgierskie nie­
mieckiego ostrzeżenia pod adresem armii węgierskiej, w którym 
Oświadczono, że o ile powtórzą się wypadki masowego przechodze­
nia oddziafów węgierskich na stronę sowiecką, to arm ia'węgierska 
podzieli los armii Badoglia.

R a b u n k i .  Na terenie Lwowa stwierdzono w ostatnim miesiącu 
74 wypadków rabunków dokonanych w nocy w mieszkaniach przaz 
osobników w mundurach, którzy przyszli rzekomo w celu poszuki-~ 
wania dezerterów  i żydów.
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